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    Marlena – Pierwszy ślad hamowania
Wraz z innymi poderwałam się z krzesła, kiedy usłyszałam: Court rise! Proszę wstać! Sędzia wszedł na salę wolnym krokiem, ukłonił się nam wszystkim i zajął miejsce za pulpitem. Spojrzał na nas z wysokości swojego majestatu, uśmiechnął się urzędowo, ale oskarżonej, która stała naprzeciwko niego, nie zaszczycił ani jednym, choćby przelotnym spojrzeniem. Jego schowana pod peruką twarz przypominała w tym momencie odlew z wosku.
Ciekawa byłam jego życia prywatnego. Czy realizował się jako szczęśliwy małżonek i dumny ojciec? Czy miał niepracującą od czasu ukończenia szkoły żonę i dwóch synów studiujących prawo na prestiżowych uniwersytetach? Jak wygląda w szlafroku i kudłatych kapciach, odarty z tych insygniów władzy, jakimi nas tu straszy? Jada smażone jajka na boczku przed wyjściem do pracy czy raczej owsiankę? Przez siedem dni procesu zadawałam sobie tego typu pytania dotyczące codzienności sędziego Williama Coopera.
Więcej myślałam o nim niż o mojej przyjaciółce, która siedziała na ławie oskarżonych. Przynosiło mi to ulgę. O Dance nie mogłam myśleć w ogóle, a z miejsca, gdzie siedziałam, tj. ze strefy dla obserwatorów, nie mogłam nawet jej dostrzec. Domyślałam się, że stoi pomiędzy dwoma umundurowanymi pracownikami ochrony sądu, w oszklonej zagrodzie trzy metry na lewo od mojego krzesła. Zastanawiałam się, czy jest skuta kajdankami, czy skują ją dopiero wtedy, kiedy ława przysięgłych wyda wyrok skazujący. Przez cały pierwszy tydzień, dzień po dniu, spadały jej na głowę kolejne oskarżające ją dowody. Wczoraj złotousty mówca, który przewodził oskarżeniu, w swojej końcowej „litanii” bezlitośnie wytknął obronie jej słabość. Słuchałam jego błyskotliwego podsumowania i kurczyłam się na krześle. W trakcie swej tyrady, rozkoszując się każdym wyartykułowanym słowem, odwracał się kilkakrotnie do tyłu, wskazując na Dankę swoim spiczastym palcem. Peruka przekrzywiła mu się na prawą stronę, toga opadła daleko na plecy, ograniczając mu tym samym swobodne ruchy rękami, a pomimo tego nie zrezygnował z teatralnych gestów, wyrzucając co chwilę ramiona w górę. To był wyjątkowo brzydki mężczyzna, wielki i powyginany we wszystkie strony – jak drzewo. Spod peruki wystawała mu kępka blond włosów oraz duży czerwony nos, również przekrzywiony jak cała jego postać. Danka na pewno się go bała, ja czułam do niego coś w rodzaju obrzydzenia.
Kiedy skończył pastwić się nad moją przyjaciółką, mowę wygłosił obrońca. Wszystko, co miał on do powiedzenia, było blade i nie przekonałoby nawet odźwiernego w sądzie grodzkim. Słuchałam go już mniej uważnie, przygotowując się psychicznie na to, co dopiero miało nastąpić. Zaczęłam się w pewnym momencie modlić, ale bez uściślania przed Panem Bogiem: jakiej łaski chciałam dostąpić? Żeby cofnął czas? Tak, do dnia, w którym Danka poznała swojego przyszłego męża...
Na korytarzu przed salą rozpraw stała Natalia. Niestosownie ubrana, bardzo wysoka wschodnioeuropejska piękność wypatrująca znajomej twarzy. Jakże ona się wyróżniała na tle tej angielskiej szarości! Nigdy nie bała się kolorów i falbanek, nie wahała się przez założeniem imitacji skóry, nie gardziła cętkami lamparta i ćwiekami. Ja, zakładając czerwoną bluzkę, czułam się wystarczająco wyzywająco i niezręcznie. Ubrana w długą, zieloną sukienkę w szalone wzory, przepasana w talii szerokim brązowym pasem z ozdobną klamrą przedstawiającą kołatkę na drzwi, pomimo słonecznej pogody miała na nogach wysokie kozaki niczym kot ze znanej bajki. Każdym centymetrem swojej inności górowała nad tutejszą ludzką masą.
Kiedy zaproponowała mi kilka dni temu, że przyleci z Polski na ostatnie dni procesu, nie wzięłam tego na poważnie, ale gdy już potwierdziła dzień i godzinę przylotu, zaczęłam się cieszyć na myśl, że już nie będę z tym wszystkim sama. Nie zjawiła się wczoraj, jak było to umówione, a ja, zawiedziona, nie zadzwoniłam do Warszawy, ale teraz biegłam do niej, wyciągając ramiona. Uściskałam ją, odgarnęłam jej włosy z czoła. Była spocona i zgrzana, wyjaśniła, że biegła całą drogę.
– Miałaś być wczoraj – celowo zaczęłam jej marudzić, inaczej nie byłabym sobą. – Mogłaś mi chociaż przysłać sms-a, że nie przylecisz!
– Mogłam, ale nie wiedziałam, czy mi się nawet dzisiaj uda. Przepraszam! – Natalia z trwogą rozglądała się dookoła.
Zaczęła się żalić, że nie wpuszczono jej na salę. Nie było na to szans, ponieważ w miejscu dla obserwatorów, składającym się zaledwie z kilkunastu krzeseł, nie znalazłoby się dla niej miejsce. Ja o swoje szare niewygodne krzesełko wykłóciłam się w pierwszym dniu rozprawy. W końcu byłam przecież jedyną osobą reprezentującą rodzinę oskarżonej. Przynajmniej tak im powiedziałam.
– Co się stało? – zapytałam, gdy obie się uspokoiłyśmy.
– Matka przywiązała się do krzyża na Krakowskim Przedmieściu, potem zasłabła, przyjechało pogotowie, ale tak się darła, że musieli ją wziąć siłą. Już z lotniska musiałam wrócić się do szpitala, bo miała migotanie przedsionków czy coś takiego, więc bałam się lecieć, bo wiesz, jeszcze by tego brakowało, żeby mama mi... No, wiesz...
– Do jakiego krzyża się przywiązała? Ty poważnie mówisz? – przerwałam jej, nie nadążając ze zrozumieniem. Natalia machnęła ręką zniecierpliwiona.
– To długa historia, opowiem ci innym razem. Co z Danką?
Zanim zdążyłam odpowiedzieć, podeszła do nas asystentka adwokata Danki. Nie była może najbardziej rozgarniętą młodą osobą, jaką w życiu poznałam, ale przynajmniej informowała mnie na bieżąco o sprawie. Powiedziała krótko, że teraz pozostaje nam tylko czekać. Na moje pytanie, jak długo, odpowiedziała, że tego nikt nie jest wstanie przewidzieć, bo sędzia poprosił członków ławy przysięgłych o wyrok jednomyślny i takiego oczekuje, ale ile będzie trwała narada..? Godzinę lub kilka. Powiedziała też, że jeśli do siedemnastej nie ustalą werdyktu, sprawa będzie kontynuowana jutro; ale była dopiero jedenasta, więc najprawdopodobniej dowiemy się jeszcze dziś, czy tych dwunastu gniewnych uważa, że Danka zabiła swojego męża, czy też nie. Spojrzałam na Natalię – kiwnęła głową, że zrozumiała. Wyszłyśmy na świeże powietrze, żeby zapalić.
– Co teraz będzie? Na ile pójdzie siedzieć? – Poczęstowała mnie papierosem i zaczęła obgryzać paznokcie. Musiałam złapać jej dłoń i odciągnąć od twarzy. Gdyby siedziała tydzień na sali sądowej w tym nierealnym, zamkniętym świecie w środku miasta jak ja, byłaby w tej chwili mniej zdenerwowana. Zderzyła się czołowo z powagą sytuacji, na co z pewnością nie była przygotowana.
– Grozi jej dwadzieścia pięć lat – powiedziałam.
– Jezu! Będzie starą babą, jak wyjdzie na wolność... Ile będzie miała lat? Ponad sześćdziesiąt! Jezu, Jezu... Co to się porobiło, nasza Danka!
Zaciągałyśmy się papierosami tak gwałtownie, że po dwóch minutach rzuciłyśmy ustniki na ziemię. Przygwoździłam je czubkiem buta.
– Wolno tak przed budynkiem sądu pety rzucać? – Natalia była nieco zgorszona. Wszyscy rzucali niedopałki na ziemię, a że w pobliżu nie zainstalowano żadnej popielniczki, ja robiłam tak samo, choć za każdym razem rozglądałam się na boki, czy nie obserwuje mnie jakiś nadgorliwy strażnik miejski. Przy drugim papierosie Natalia zadała mi serię pytań na temat zabójstwa i okoliczności. Nie znałam odpowiedzi na większość, bardzo ją to zdziwiło.
– To kiedy widziałaś ją ostatni raz? – zapytała.
– Odwiedziłam ją raz w więzieniu, zanim jeszcze zaczął się proces. Nie nagadałyśmy się. Wręcz przeciwnie.
– Powiedziała ci coś ważnego? – Natalia przybliżyła twarz do mojej.
– Nie powiedziała nic ważnego ani nieważnego – odpowiedziałam zgodnie z prawdą. Wciąż usiłowałam zrozumieć, dlaczego tak mnie potraktowała, kiedy poszłam się z nią zobaczyć. Może zbyt długo zwlekałam, ale chciałam się dobrze przygotować na to spotkanie, a poza tym miałam nadzieję, że sama do mnie zadzwoni z więzienia i poprosi, żebym przyszła. Nie doczekałam się zaproszenia i po kilku tygodniach postarałam się o widzenie. Opowiedziałam o tym Natalii.
– Dziwne. A dlaczego nie chciała z tobą gadać? Ma jakieś pretensje czy co?
– Nie wiem. Może się wstydzi albo ma do mnie żal... – odparłam, wystawiając twarz do słabego promyka słońca.
– A może ona nie zabiła Karola? – zapytała z nadzieją w głosie.
Nie zareagowałam. Adwokat namówił ją na ten proces. Nie było mnie przy tym, ale miałam absolutną pewność, że Danka od początku chciała przyznać się do winy, tylko jej to wyperswadowano. Procesy muszą się odbywać, żyje z tego przecież cała masa ludzi, nie wolno o tym zapomnieć! Nikt nie dopuścił jej do szczerego wyznania winy pt. „tak, to ja zabiłam swojego męża”, a dopóki z jej ust nie padły takie słowa, można było szykować proces mający na celu udowodnienie, że jest niewinna. Manipulowali nią zamiast zostawić w spokoju. Proces był farsą, a martwy Karol Radymny – faktem. Natalia, zaniepokojona moim milczeniem, szarpnęła mnie za rękaw płaszcza.
– Zabiła Karola czy nie? – spojrzała mi w oczy.
– Natalia, nieważne, co ja myślę, ważne natomiast, co myśli te dwanaście osób, które w tej chwili się naradzają. Wszystko wskazuje na to, że tak. Danka nie składała zeznań, według mnie to o czymś świadczy.
– Ty jesteś taka spokojna... We mnie wszystko się trzęsie, a na dodatek nic nie jadłam od wczoraj. Ta dieta mnie w końcu kiedyś zabije, ale przynajmniej umrę chuda. Wiesz, ile ważę? – Przeciągnęła dłońmi po biodrach. Posłałam jej ostrzegawcze spojrzenie, na szczęście zrozumiała przekaz. Wyciągnęła z przepastnej torby kawałek żółtego sera zawiniętego w folię. Nie miałam siły pytać, czy ma to posłużyć jej jako obiad, kolacja czy może deser. Ja miałam ochotę na krwistego steka z polędwicy wołowej z pieczarkami i ziemniaki w sosie kremowym. Powiedziałam o tym Natalii, aż zakryła usta wierzchem dłoni.
– A wiesz, że twoja siostra również chciała tu przylecieć? – dodała, kiedy przełknęła ostatni kęs maleńkiej porcyjki sera.
– Szkoda, że na chęciach się skończyło – powiedziałam szybko. Nie było w tym sarkazmu czy zjadliwości, raczej smutek.
– Wczoraj do niej dzwoniłam, wiesz, ta cała historia z mamą zupełnie mnie wyprowadziła z równowagi, więc chciałam pogadać, ale Izka miała wyłączoną komórkę. W każdym razie zostawiłam jej wiadomość, a kiedy dziś rano wylądowałam, już był od niej sms, żebyśmy się trzymały, żeby uściskać Dankę, no i że chciała przylecieć, ale teraz w firmie mają najgorętszy okres, bo...
– Dankę uściskać? Co ona plecie, czy myśli, że my sobie w czasie procesu kawkę wspólnie pijemy? Ja jej nawet nie widzę, choć stoi obok za szybą, nie ma do niej dostępu! – Jednak byłam trochę zdenerwowana. – Lepiej mi opowiedz, co z tym krzyżem twojej mamy? To jakaś akcja była?
Zmiana tematu wyszła nam na dobre. Uściskać Dankę! Co głupszego można było powiedzieć?
– Nie masz polskiej telewizji, to nie wiesz, co się dzieje w kraju! – Natalia odzyskała wigor i znów strzelała słowami niczym z karabinu. Usiadłyśmy na kamiennych schodach obok grupki reporterów.
– No, ale o katastrofie samolotu prezydenckiego słyszałaś? Wiesz, jacy Polacy są religijni... że aż niewierzący! Moja mama właśnie po to przyjechała do Warszawy, żeby dymić pod Pałacem. Kiedy przyszła procesja, to nie wzięli tego krzyża tam, gdzie go mieli wziąć, a wtedy mama dołączyła do grupy protestującej i przez całą noc czuwała. Błagałam ją, żeby poszła ze mną do domu, ale się uparła, a jeszcze mi kazała zadzwonić do tej swojej koleżanki Wojciechowskiej i ją też namówiła. I tak się tam modliły na zmianę, a potem przyszli ich pogonić czy przenieść ten krzyż jeszcze raz, sama nie wiem, to była chyba policja lub straż pałacowa, w każdym razie dość niebezpiecznie tam się działo, a na końcu happening się z tego zrobił.
– Na stałe w Warszawie z tobą zamieszka? – zapytałam. – Czyżby oznaczało to koniec twojego szalonego życia?
– Nie, na szczęście nie. Przyjechała na kilka tygodni i raz jest u mnie, raz u Wojciechowskiej, coś tam knują i naradzają się zakochane w ojcu dyrektorze i prezesie – opowiadała, prawie nie nabierając powietrza w płuca.
Nie miałam możliwości jej przerwać i dopytać o szczegóły. Zakładała niesłusznie, że ja się jednak trochę orientuję w polskiej polityce, jak przystało na zaangażowanego Polaka, nawet jeśli mieszka on poza granicami kraju. Moje angielskie miasto ozdobione było setkami anten polskich telewizji satelitarnych, wystających z domów, balkonów i płotów, ja jednak nie posunęłam się aż tak daleko.
– Mieszkanie z mamą w naszym wieku to chyba spore wyzwanie?
– Nie jest mi z nią tak źle, bo gotuje i sprząta, ale do kościoła muszę chodzić co niedzielę – opowiadała niemal jednym tchem. – Nie uwierzysz, ale nawet u spowiedzi byłam, choć do Bożego Narodzenia jeszcze kawał czasu. Dostałam rozgrzeszenie, bo aktualnie nie mieszkam z żadnym mężczyzną pod jednym dachem i nie uprawiam regularnego seksu, a za te pojedyncze wybryki to oczywiście wzbudziłam głęboki żal i zgłosiłam chęć poprawy. Chyba nie jest to świętokradztwo, bo faktycznie ostatnio w moim życiu nic się ciekawego nie dzieje.
Nagle Natalia przytuliła się do mnie. Objęłam ją ramieniem.
– Tęsknię za tobą – powiedziała. – Nie mam z kim pogadać w Warszawie. Gdyby Izka nie była taka zajęta... ale ona ma mało czasu, odkąd wyprowadzili się z miasta na te swoje pałace. Mam niby sporo znajomych, ale jakoś brakuje wspólnych tematów. Spotykam się z ludźmi, nie myśl, że wieczorami siedzę przed telewizorem i seriale oglądam, ale tak jakoś...
Obliczałam, jak dawno nie widziałam się z Natalią. Ostatni raz była u mnie w Anglii w zeszłym roku na Wielkanoc. Danka z dwumiesięcznym Krzysiem na ręku również przyjechała zjeść z nami śniadanie. Nie mogłyśmy oderwać wzroku od jej wspaniałych piersi, pełnych mleka. Mieszkałam jeszcze wtedy z Alanem, on również wpatrywał się w jej biust jak zahipnotyzowany. Danka była spokojną i dostojną dojrzałą mamusią, pamiętam, że pojawił się u mnie cień zazdrości, kiedy patrzyłam, jak karmi małego. Ja wszystkim wmówiłam, że nie mogę mieć więcej dzieci, ale prawda była taka, że po prostu nie chciałam. Wolałam, żeby ludzie mi raczej współczuli, niż bez końca wypytywali, dlaczego nie chcę mieć kolejnej pociechy. Danka zawsze chciała mieć więcej potomstwa, ale drugą ciążę od początku nazywała przypadkiem. Natalia chyba myślała o tym samym.
– Taka była radosna po urodzeniu Krzysia... Pamiętasz? Pulchniutki był, żywy, wcale nie płakał, a spędziłyśmy razem cały dzień.
– Pamiętam – przytaknęłam.
– Wydawało się, że wszystko się jakoś ułoży, nawet nie wspomniała słowem o Karolu. Zdawało mi się, że go rzuciła, ale nie pytałam. Jezu, dlaczego ona go zabiła?
– Natalia, ja nie mogę teraz o tym mówić. Po prostu nie mogę...
Wstałam i otrzepałam spodnie z kurzu.
– Ja się boję tam wracać... – Natalia wskazała głową na oszklony budynek sądu za naszymi plecami. Zaproponowałam, żeby poczekała na zewnątrz, ale nie chciała mnie zostawiać samej.
Wolnym krokiem wróciłyśmy do środka. Powierzchowna kontrola wchodzących do budynku sądu na chwilę rozbawiła Natalię. Mogłyśmy w torebkach przenieść choćby granat i siekierę, bo młody ochroniarz był tak speszony, że odsunął tylko zamek, ale nawet nie zajrzał do środka, onieśmielony ciekawskim spojrzeniem Natalii. Takiej ładnej dziewczyny pewnie jeszcze w życiu nie widział. Zbliżała się czternasta i przed jego bramką kontrolną utworzyła się spora kolejka, z którą usiłował sprawnie się uporać. Weszłyśmy schodami na drugie piętro i usiadłyśmy na wolnych krzesełkach przed salą rozpraw numer 5. Wyczuwałam, że pomimo tego, iż obie z Natalią jesteśmy tu tylko z jednego powodu, ani ja, ani ona nie miałyśmy odwagi mówić o tym, co się stało i co miało się stać dopiero za chwilę.
– Patrz na te sępy! – Natalia brodą wskazała dwóch dziennikarzy idących w naszą stronę. Roześmiani, rozpięci, żonglowali telefonami komórkowymi i gapili się na moją koleżankę.
– Nie denerwuj się, są w pracy, piszą relację z tego procesu. Dziwię się, że nie ma telewizji, wczoraj było tu lokalne BBC. Chyba nie oczekujesz, że będą się przejmować losem Polki, która zaraz pójdzie siedzieć, bo zabiła z premedytacją swojego męża? – Niespodziewanie stanęłam w ich obronie.
Natalia wydęła usta i kręciła głową z dezaprobatą.
– Od Karola nie ma nikogo? – zapytała, kiedy już speszyła nachalnie przyglądających się jej pismaków. Umiała to robić.
– A kto miałby przyjechać? Ojciec? Matka? Obydwoje alkoholicy. Z tego, co mi wiadomo, nikt nie odebrał zwłok Karola. Został na ziemi angielskiej.
Nie chciałam mówić o nim ani jego rodzinie, wolałam omijać ten temat, żeby nie musieć przyjmować po raz kolejny do wiadomości, że nie żyje. Natalia męczyła mnie jeszcze przez chwilę pytaniami, jednak szybko pojęła, że nie rozwiniemy wymiany zdań w obojętną pogawędkę. Jeszcze raz wyszłyśmy na papierosa, ale nie zdążyłyśmy go wypalić, ponieważ wywołano sprawę pt.: „Danuta Radymna”. Natalia była zaskoczona, że tak poprawnie wymówiono jej imię i nazwisko. Na salę sądową wchodziliśmy w absolutnym milczeniu. Natalia musiała zostać na korytarzu, tylko uścisnęła mnie przed wejściem.
Wszystko trwało bardzo krótko. Młody chłopak o wyglądzie i stroju gitarzysty rockowego został wybrany przez członków ławy do obwieszczenia werdyktu w ich imieniu. Wstał, wygładził na piersi bluzę i, patrząc prosto w oczy sędziego, powiedział, że nasza Danka została uznana za winną. Na sali zrobiło się jeszcze ciszej. Sędzia grzecznie podziękował i zapowiedział, że wyznaczy karę dopiero następnego dnia i zaprasza wszystkich na dziesiątą rano. Kobieta siedząca obok mnie szepnęła mi prosto do ucha:
– Dwadzieścia pięć lat, minimum piętnaście za kratkami...
Nie odwróciłam głowy w jej stronę, udawałam, że tego nie słyszę. Zerwałam się z krzesła, przecisnęłam przez małą grupkę ludzi stojących w przejściu i przeszłam do przodu. Zatrzymałam się dopiero obok stołu asystenta prokuratora, skąd mogłam ją zobaczyć. Patrzyła prosto przed siebie, a asystujący jej ludzie z ochrony właśnie zakładali kajdanki na jej cienkie nadgarstki. Danka odwróciła się wolno i wyszła, nie spuszczając głowy. Woźny pociągnął mnie na rękaw.
– Tu nie można stać – warknął. Wycofałam się szybko – nagle zaczęłam mieć dość tego miejsca i tych twarzy. Nie wytrzymałabym tutaj ani dnia dłużej, nawet minuty. Wybiegłam na korytarz. Natalia siedziała na metalowej ławeczce pod oknem i płakała. W pierwszym odruchu chciałam wybiec z sądu i zostawić ją tam samą, ale była to niedorzeczna myśl. Adwokat Danki unikał mnie cały tydzień, przysyłając swoją asystentkę z komunikatami różnej treści, jednak teraz, kiedy wyrok skazujący pozbawił go pewności siebie i jegomość w końcu przegrał, najwidoczniej uznał, że wielka przepaść, jaka nas dzieliła, zawężyła się na tyle, żeby móc się wreszcie do mnie odezwać. Zagrodził mi drogę.
– No cóż, zrobiłem, co w mojej mocy – słowa te skierował gdzieś w przestrzeń ponad moją głową.
– Nie wątpię – burknęłam, choć szczerze w to wątpiłam. Miał Dankę gdzieś.
Nie odzywałam się. Patrzyłam na jego wypolerowane buty, a potem poszukałam wzrokiem Natalii. Siedziała z głową podpartą na kolanach, z ruchu ramion wnioskowałam, że rozpacza. Mogłam jej tego oszczędzić. Mój egoizm wymusił na niej przylot do Anglii, teraz nie wiem, dlaczego. Ani ja się lepiej nie poczułam z powodu jej obecności, ani ona nie wydawała się czerpać siły z dobrze wypełnionego obowiązku, a Danka nawet nie wiedziała, że Natalia tutaj jest. Przyszło mi do głowy, że przyleciała tu, żeby wypełnić miejsce Izki, może w nadziei, że dzięki temu moje stosunki z siostrą nie ulegną pogorszeniu. Znając Natalię, tak właśnie mogła pomyśleć. Podjęła się misji specjalnej – pogodzenia mnie z siostrą. Adwokat zapytał, czy ma coś przekazać Dance, bo schodzi teraz z tłumaczem do celi znajdującej się na parterze i chce z nią zamienić parę słów, zanim ją odwiozą do więzienia. Co zamierzał jej powiedzieć? Że dwadzieścia pięć lat minie jak z bicza trzasnął?
– Jeśli będzie się pan z nią widzieć, to proszę jej powiedzieć, że Natalia jest tutaj razem ze mną. Zapamięta pan? N-a-t-a-l-i-a!
– Oczywiście – mruknął.
Sprawdzał wiadomości w telefonie komórkowym. Ani razu na mnie nie spojrzał, nie słuchał mnie; natychmiast poszusował w swoje prawnicze klimaty, które dla nas, zwykłych śmiertelników, są absolutnie zakazane.
– Przyjadę ją odwiedzić, ale dopiero, gdy sama do mnie zadzwoni i poprosi – powiedziałam jeszcze.
– Oczywiście. Przekażę.
– A jak ona się trzyma? – zapytałam, usiłując zwrócić jego uwagę.
Danka od tego tragicznego dnia nie powiedziała prawie nic, sama się zastanawiałam, jak jej adwokat mógł przygotować obronę bez jej pomocy. Kiedy zaproponował jakiś czas temu, żebym z nią porozmawiała, pojechałam do więzienia w Holloway, ale to nie była wizyta, na jaką liczyłam. Po kilku minutach Danka poprosiła, żebym już sobie poszła i na razie „zostawiła ją w spokoju”. Po wyjściu z więzienia czułam się idiotycznie, jakbym to ja popełniła przestępstwo. Wymknęłam się z tego ponurego miejsca ze spuszczoną głową, a szalem zawinęłam się tak szczelnie, że tylko nos mi wystawał. Byłam rozgoryczona faktem, że nie chciała ze mną rozmawiać, ale bardziej przygnębiało mnie to, że moja przyjaźń z Danką okazała się złudzeniem. Nie wiedziałam tylko, kto kogo zawiódł...
Adwokat przytulał nieporadnie do piersi plik dokumentów. Śpieszył się do swoich spraw, zapewne tak nudnych jak on sam, ale nie umiał tak po prostu ode mnie odejść. Stałam jeszcze przez chwilę niezdecydowana, co powinnam dalej zrobić. Natalia podeszła do nas i pociągnęła mnie za rękaw.
– Koniec tej konferencji, sprawę przegrał, nic mu się nie należy, żadne dobre słowo. Żegnaj pana i spadamy, nic tu po nas – powiedziała do mnie, a adwokatowi posłała niezwykle pogardliwe spojrzenie, które zmazało z jego twarzy ten dziwny uśmieszek. Najzwyczajniej w świecie speszył się. Natalia pociągnęła mnie za sobą korytarzem, nie zdążyłam się pożegnać. Dziękujemy i do widzenia. Kiedy? Najchętniej nigdy!


Izabela – Drugi ślad hamowania
Radek spał niespokojnie. Kiedy zamykałam drzwi od sypialni, przestał chrapać. Stałam kilka sekund, żeby się upewnić, że go nie obudziłam. Zeszłam na dół, nie zapalając światła. Ostrożnie wymacałam telefon komórkowy w kieszeni szlafroka. Wiadomość od Natalii odczytałam późnym popołudniem, kiedy w sklepie robiłam zakupy spożywcze. Stanęłam przy kasie, jedną ręką wyrzucając na taśmę makarony i sery, drugą przyciskając klawisze w telefonie. Straszy pan stojący za mną wzdychał tak głośno, że musiałam przerwać czytanie i skoncentrować się na zakupach. Dopiero po wyjściu, pchając przed sobą niezwrotny wózek, czytałam długą wiadomość od Natalii.
Nie wiem, czego się spodziewałam, ułaskawienia? Nie, na pewno nie. Bez posiadania wielkiej wiedzy na temat tego, co się wydarzyło, uznałam, że jest winna. Natalia pisała: „Danka dostała dwadzieścia pięć lat. Wyjdzie po piętnastu. Jest szansa, że będzie odsiadywać wyrok w Polsce. Nie było nikogo z rodziny Karola. Okropne przeżycie dla nas. To jakby najgorszy sen. Marlena cię pozdrawia. Wracam za dwa dni. Powiadom Danki mamę, nie mamy pojęcia, czy one tam coś wiedzą. Po powrocie zadzwonię, to rezerwuj czas, bo mam ci dużo do opowiedzenia”.
Zawahałam się przy otwartej lodówce. Woda czy wino? A może wódka? Wcześniej wypiłam już butelkę merlota, ale zdążyłam wytrzeźwieć i potrzebowałam jeszcze jednej rundy znieczulającej. Marlena mnie pozdrawia? Śmiem wątpić. 
Nasza lodówka miała wbudowany automat do robienia lodu, po raz kolejny uznałam to za wielki oraz absolutnie konieczny luksus. Ciepła wódka nie przechodziła mi przez gardło. Nalałam sobie setkę do szklanki, wrzuciłam garść lodu i wlałam pół puszki coli light. Wyszłam z drinkiem na taras. Mieszkańcy naszej podwarszawskiej wsi nareszcie poszli spać – uwielbiałam nocną ciszę u sąsiadów, to wyhamowanie zgiełku, jakie następowało po północy. W ciągu dnia zupełnie traciłam kontakt sama ze sobą, funkcjonowałam na automatycznym pilocie, nie słyszałabym własnych myśli, nawet gdyby mi się udało takowe sformułować. Było cicho i przyjemnie, nie przeszkadzały mi przejeżdżające gdzieś w oddali samochody, ostatni spóźnialscy, śpieszący do domów ani ujadający żałośnie pies.
Popijałam małymi łykami rozcieńczony alkohol i układałam plan na sobotę. Pierwsza rzecz, którą powinnam zrobić rano, to zadzwonić do pani Borkowej i powiedzieć jej, że Danka za zamordowanie swojego męża Karola dostała wyrok dwudziestu pięciu lat pozbawienia wolności. Pani Borkowa pójdzie do stodoły w poszukiwaniu swojego męża i naradzi się z nim, jak tę wiadomość przekazać córce Danki, Justynie. Justyna ma szesnaście lat, najgorszy wiek pod każdym względem. Najbardziej niedobry na zderzenie się z wiadomością, że po śmierci ojca następuje uwięzienie matki. Pewnie znowu ucieknie z domu, podpali kiosk, zakocha się w Litwinie sprzedającym płyty na rynku albo potnie sobie żyletką skórę ud jak ostatnio. Ze zgrozą pomyślałam, że jeszcze może się wydarzyć coś złego w tej rodzinie.
O Justynie zdarzało mi się wspominać wiele razy w ciągu ostatnich trzech lat, zawsze z wyrzutami sumienia, z którymi nie udało mi się uporać. Kiedy Danka poprosiła mnie, żebym ją wzięła do siebie, z początku myślałam, że żartuje. Wyjeżdżała do Anglii do Karola, Justyna miała wtedy dwanaście lat, nie chciała z nią jechać, ale jeszcze bardziej nie chciała wyemigrować do ojca. Danka zebrała się na odwagę i zadzwoniła do mnie, błagając niemalże, żebym zaopiekowała się jej córką przez jakiś czas. Jak długo? Nie precyzowała. Aż staną na nogi. Ona i Karol.
Kiedy powiedziałam o tym Radkowi, wpadł w szał. Gdybyśmy siedzieli przy stole, waliłby w niego pięścią, taki był oburzony.
– W naszym domu izbę dziecka masz zamiar organizować? Jak ona może cię prosić o coś takiego? Co to jest za kobieta? Co to jest za matka? Ja rozumiem, że ludzie jadą za granicę za chlebem, polskich roboli potrzebują wszędzie, ale niech biorą Justynę ze sobą! No nie, chyba jej nie powiedziałaś, że się zastanowisz? – ryczał na jednym wydechu.
– Powiedziałam, że zapytam ciebie o zdanie – przyznałam zgodnie z prawdą.
– Bardzo dobrze, to jej powiedz, że ja się nie zgadzam! Już do niej dzwoń, w tej chwili, chcę to słyszeć! Ja pierdolę, co ty masz za koleżanki? Ta Danka to przecież jakiś margines jest.
– Margines względem czego? – zapytałam zaczepnie. Spojrzał na mnie z niedowierzaniem, że w ogóle jeszcze mam czelność drążyć temat. Czekałam, aż zdefiniuje słowo „margines”.
– Nie broń jej, sama wiesz, co to za środowisko pijackie. Chleją na umór od pokoleń, przepijają to, co zarobią, majstrują dzieciaki, a potem jadą za granicę, udają, że po nowe życie, ale tak naprawdę po to, żeby pić dalej.
– Przestań, Danka nie pije!
– A co ty o niej wiesz? Masz pewność, że tego nie robi? Nie widziałaś jej przez lata, to była twoja koleżanka z liceum, a teraz macie prawie czterdzieści lat, co ty możesz powiedzieć na jej temat? Żyjecie jakimś cholernym mitem, wszystkie cztery!
Radek wyszedł z kuchni, wzrokiem pokazując mi telefon. Wiedziałam, co muszę zrobić, ale czułam się z tym okropnie. Nie miałam tak naprawdę ochoty zajmować się krnąbrną córką koleżanki, ale zapewne gdyby mój mąż nie zareagował tak gwałtownie, spróbowałabym. Danka przyjechała dzień wcześniej do Warszawy, czekała na naszą decyzję u Natalii w mieszkaniu. Przywiozła ze sobą Justynę, ale tego Radkowi już nie powiedziałam.
Marlena zarzuciła mi kiedyś, że jestem przez niego zdominowana i nie mam nic do powiedzenia we własnym domu, ale co ona może wiedzieć o moim małżeństwie albo o Radku, skoro nic nie wie nawet o mnie samej? Radek miał prawo nie zgodzić się na opiekę nad Justyną, to było wielkie wyzwanie, a przede wszystkim odpowiedzialność, której był świadomy. Może gdyby Justyna była młodsza, bardziej otwarta, uśmiechała się choć raz na tydzień lub po prostu wydawała się milsza, że mogłabym ją polubić. Z czasem może i Radek by się do niej przekonał, ale to było naprawdę trudne dziecko, chodziła w pancerzu, zła na cały świat, na matkę też.
Danka źle zrobiła, że przywiozła ją z ciuchami do Warszawy i pewnie na wyrost powiedziała jej, że zostanie u nas. Justyna z pewnością nie paliła się do tego pomysłu, ale w jej wieku trzeba było być uległym i zgadzać się bez szemrania na to, co przygotowują rodzice. Powiedziałam jej, że Radek się nie zgadza. Nie mieszkaliśmy jeszcze wtedy w Markach, tylko na Mokotowie w trzypokojowym mieszkaniu. Ostatecznie Justyna została u Natalii, a Danka następnego dnia wyjechała do Anglii. Wszystko wydarzyło się dość szybko. Niestety, młoda gniewna po tygodniu uciekła z domu i jakimś cudem dojechała autostopem na wieś do dziadków. Uznałyśmy z Natalią, że tam od początku powinna była mieszkać. Nie wiedziałyśmy wtedy, że Danka sobie tego nie życzyła, ale stało się.
Minęły trzy lata i na jednym z portali internetowych nasza Danka jest już Danutą R. Kiedy zobaczyłam wczoraj tę wiadomość na ekranie, czytałam artykuł w strachu, że napiszą coś również o mnie, przywołując historię, jak wypięłam się na Dankę, kiedy była w największej potrzebie. Radek podszedł do fotela i zajrzał mi przez ramię.
– Piękny element sobie wybrałaś na przyjaciółkę! Zbrodnia to niesłychana, pani zabiła pana! Ale należało mu się, to gnój był – skomentował cierpko.
– Ty chyba nie zdajesz sobie sprawy, jaka wydarzyła się tragedia – powiedziałam spokojnie.
– Wiadomo było, że tak to się skończy! Iza, przecież to były popłuczyny społeczeństwa, tylko tobie się zawsze wydawało, że Danka jest w porządku, żyje normalnie, skromnie, ale czyściutko, jak w tym dowcipie. Na odległość czuć było patologię, ale nie, głupia Natalka, pani urzędnik państwowy Izabela i działaczka feministyczna, siostra pani Izabeli, Marlena, ubzdurały sobie, że ich koleżanka z liceum, Danusia, obecnie Danuta R, jest fajną, mądrą i zwyczajną dziewczyną, tylko prześladuje ją pech.
Nie stać mnie było na krzyki przed wyjściem do pracy. Zostawiłam sobie odpowiedź na wieczór, jednak kiedy obydwoje wróciliśmy z miasta, zjedliśmy kolację, przejrzałam zeszyty Konrada, wypiłam butelkę wina, obejrzałam wiadomości na Jedynce i poszłam prosto do sypialni, zobojętniała na otaczający mnie świat, zupełnie lekceważąc Radka, który miał nadzieję na soczystą awanturę.
Nic nie sprawiało mu większej przyjemności niż wyliczanie wad i ułomności, jakie według niego najczęściej występowały wśród moich znajomych. Może w jednym Marlena miała rację – Radek serdecznie nienawidził wszystkich dookoła poza własną matką, kolegą z podstawówki Tomaszem, który tak jak on prowadził własną firmę budowlaną oraz naszą sąsiadką, która zachwycała się zaradnością mojego męża, kantem u spodni, kolorem jego samochodu, ciętym dowcipem oraz niespotykaną w obecnych czasach życzliwością w stosunku do sąsiadów. Życzliwość Radka była wielka, zgoda, lecz obejmowała tylko te trzy osoby. Jeśli brać poważnie przeczucia Natalii, to Radek prędzej czy później wywinie mi jakiś numer z sąsiadką. Złapie go na zachwyt w oczach, a podobno faceci bardziej na to lecą niż na długie nogi i krągły tyłek. Natalia wydaje sto złotych miesięcznie na kolorową prasę dla kobiet, więc może faktycznie wie wszystko o mężczyznach.
Zamiast myśleć o Dance, myślałam o Radku, kalkulowałam, przez ile dni, a może raczej miesięcy będzie mnie dręczył tym jej wyrokiem. Kiedy mu się znudzi? Tydzień wcześniej oświadczyłam, że chciałabym polecieć do Anglii na proces. Poczekałam, aż zakończy rozmowę z matką przez telefon, wręczyłam mu plik listów, jakie przyniosłam ze skrzynki i zaatakowałam. Gdybym pojechała, nie uniknęłabym spotkania z Marleną, ale nie musiałabym przecież z nią zbyt wiele przebywać, stać mnie było na zamieszanie w Novotelu za sześćdziesiąt pięć funtów na dobę ze śniadaniem. Piechotą mogłabym chodzić do sądu koronnego, a z dworca co dwie godziny kursował bezpośredni autobus na lotnisko. Nie musiałabym jej prosić o żadną, nawet najmniejszą przysługę. Radek zareagował zgodnie z przewidywaniem.
– A co z pracą? Co z urlopem? Jak chciałem, żebyśmy pojechali do Egiptu na wakacje, to oświadczyłaś, że trzymasz urlop na jesień i na czas chorób Konrada, a teraz nagle chcesz jechać na tydzień do Anglii? Bardzo dziwne. Kto się zajmie Konradem? Moja mama źle się czuje, nawet jej o to nie poproszę.
– Myślałam o mojej mamie – wtrąciłam.
Radek posłał mi groźne spojrzenie. Pewnie, że nie był to dobry pomysł, ale zawsze jakieś rozwiązanie. Wakacje w Egipcie? Przecież jeżdżą tam sami Polacy, stado takich „Tomaszów” wiecznie siedzi przy basenie, pławi się w dobrobycie opcji all inclusive i przechwala na temat swoich interesów oraz domów pod miastem. To dopiero koszmar.
– Po co miałabyś tam lecieć? Za rękę Danki nie potrzymasz, z głupią Natalką widujesz się i tak wystarczająco często, a za swoją ukochaną siostrzyczką też się chyba nie stęskniłaś. Wytłumacz mi, kochanie, wycieczkę sobie chcesz zrobić? Ja cię mogę zabrać gdzieś po Europie, gdzie tylko sobie życzysz, ale ty nigdy nie masz urlopu.
Gdybym mu powiedziała, że czuję taką potrzebę, rozminęłabym się z prawdą. Bardziej chodziło o obowiązek, choć nie wiem, w którym dokładnie momencie taki moralny przymus zagnieździł się w moim sumieniu. Być może wówczas, kiedy nie zgodziłam się zaopiekować Justyną.
– Przecież ty się boisz latać! – wypalił na koniec bardzo zadowolony, że sobie o tym przypomniał w tak ważnym punkcie kłótni. Fakt, bałam się latać, kiedy nie chciałam wybrać się z nim do Egiptu, na Teneryfę, do Tunezji z Tomaszem i jego żoną; w pozostałych przypadkach mój strach można było określić zaledwie niechęcią do latania. Radek zaczynał być zwykłym pieniaczem i czegokolwiek bym nie zaproponowała, ustawiał się po drugiej stronie barykady. Walczył ze mną na każdej płaszczyźnie, wszędzie rozstawiał te swoje żołnierzyki, których zadaniem było nękanie mnie. Kiedy to się zaczęło? Zdaje się, że gdy wykopano fundamenty pod budowę naszego wielkiego domu pod miastem, mojej złotej klatki.
Dolewałam sobie wódki do szklanki, rozmyślając o tym, czy rano obudzę się z kacem. Zazwyczaj podsumowywałam w pamięci dawki alkoholu spożytego w ciągu dnia, żeby nie przegapić momentu, kiedy będzie za dużo. Dziś pękła butelka wina do obiadu, właściwie niecała, bo Radek wypił kieliszek, teraz druga setka wódki Finlandia, którą mój syn nazywa Filadelfią, więc absolutnie musi to być pożegnalny drink. Wlałam resztę coli i całość zasypałam lodem. Naprawdę smakowała mi wódka pomieszana z colą, a nie dość, że smakowała, to jeszcze dobrze się po niej spało, a sen to towar deficytowy w dzisiejszych czasach.
Ostatecznie Radek zniechęcił mnie do wyjazdu do Anglii. Natalia kupiła sobie bilet, ale nawet nie zdążyłam się z nią zobaczyć przed wylotem. Odkąd przyjechała do niej mama, nie widywałyśmy się, pochłonęły ją zajęcia domowe i odgrywanie roli dobrej i pobożnej córki. Kiedy do niej dzwoniłam, nie mogła rozmawiać, bo albo gdzieś wiozła mamę, albo jadła, albo rozmawiała z kimś przez drugi telefon.
Poszłam spać na lekkim rauszu, kiedy dochodziła druga w nocy. Taki stan odpowiadał mi najbardziej ze wszystkich mi znanych. Ułożyłam się w łóżku obok męża, nie przeszkadzało mi jego miarowe sapanie ani nawet niekontrolowane kopnięcia lewej nogi. Zawinęłam się w swoją kołdrę – od lat mieliśmy osobne zestawy pościeli – zdążyłam przesłać jedną dobrą myśl Dance, która wierciła się gdzieś na posłaniu celi więziennej i zasnęłam. Kiedy się obudziłam, była już dziesiąta. Sięgnęłam po małą butelkę wody stojącą obok i upiłam spory łyk. Zastanawiałam się: mam kaca czy nie? Jeżeli za moment poczuję ssący głód i przyjdzie mi ochota na zjedzenie białego chleba z miodem, będzie to oznaczać, że mam. Leżałam spokojnie z rękami na kołdrze i wsłuchiwałam się w głosy Radka i Konrada dochodzące z ogrodu. Było ciepło, spaliśmy jak zwykle przy szeroko otwartych oknach.
– A gdzie chciałbyś pojechać na wakacje w przyszłym roku?
– Na Florydę. – Konrad nie wahał się ani przez sekundę.
– Przecież byliśmy w Disneylandzie pod Paryżem. – Radek miał w głosie nutkę pretensji, oczekiwał, że zeszłoroczny wyjazd do parku rozrywki oraz trzydniowe zwiedzanie Paryża powinno zaspokoić potrzeby syna na kilka lat. Dla mnie nie była to udana wycieczka. Tomasz i jego rodzina denerwowali mnie przez sam fakt, że w ogóle istnieją. Wprosili się na ten wypad i wlekliśmy się przez Europę niczym tabory cygańskie, ponieważ Tomasz prowadził swój samochód z prędkością optymalną, jeżeli chodzi o zużycie paliwa, czyli jakieś 70, góra 90 kilometrów na godzinę. Miałam wrażenie, że na autostradzie w Niemczech mijały nas traktory, a czasami również rowerzyści. Nie mogliśmy sami jechać szybciej, bo istniało ryzyko, że się pogubimy na trasie, a Tomaszowie nie używali za granicą telefonów komórkowych. Na postojach my szliśmy do restauracji na posiłek, Tomasz i Tomaszowa rozkładali gary na parkingu i gotowali ziemniaki. Otwierali konserwy i kroili pomidory w plastry, dzielili się chlebem z mąki orkiszowej gestami Jezusowymi rodem z ostatniej wieczerzy. Jaja ugotowane na twardo zjedli jeszcze na rogatkach Warszawy.
Wszędzie im było DROGO, kupowali w zajazdach gorącą wodę i zalewali torebki obrzydliwej herbaty Saga w termosie. Szukanie noclegów po drodze przygnębiało mnie najbardziej. Pierwszą noc nasi towarzysze podroży przespali w samochodzie, ale rano byli tak zmęczeni i skostniali, że gdzieś pomiędzy poranną kawą, na którą zostali przez nas zaproszeni, a kolejną porcją niedogotowanych ziemniaków, jaką sami sobie zafundowali, zdecydowali, że jednak podarują sobie trochę luksusu w formie „łóżka ze śniadaniem” w zajeździe. Wejściówka na jeden dzień do Disneylandu dla Tomasza, Tomaszowej oraz ich córki kosztowała ponad sto euro i to był cios, po którym już się nie podnieśli. Radek udawał, że nie zauważa ich posępnych min, nawet wtórował Tomaszowi przez chwilę, narzekając na wysokie ceny. Padały określenia „zdzierstwo”, „rozbój w biały dzień”, „kogo na to stać?”.
– Jak cię nie stać, baranie, to zostań w domu! – syczałam pod nosem coraz bardziej wkurzona na siebie, że dałam się namówić na taki koszmar.
Najgorsze jednak to, że ich BYŁO stać! Tomaszowa była właścicielką dwóch kwiaciarni w Warszawie i jednej w Piasecznie. Tomasz wykańczał domy i biurowce, zarabiał lepiej niż Radek, był bardziej bezwzględny w interesach i trudniej go było oszukać. Nie umieli się cieszyć z zarobionych pieniędzy, a już na pewno nie umieli ich spożytkować. Wszystko szło do skarpety, a w drodze do Paryża jedli kanapki i popijali wodą Kropla Beskidu. W Paryżu zachowywali się już lepiej. Gotowanie w pokoju hotelowym nie wchodziło w grę, więc chodzili na pizzę, ale przemycali do restauracji własne napoje. My jadaliśmy w innych miejscach i były to najprzyjemniejsze momenty tego krótkiego urlopu.
Konrad wymyślił Florydę, ponieważ wykalkulował sobie w swoim bystrym umyśle, że tam Tomaszowie z nami nie pojadą. Przysłuchiwałam się jeszcze przez kilka minut, jak Radek snuł wizję wakacji w Egipcie, kusił perspektywą nurkowania i wycieczką statkiem po Nilu, ale mój syn był nieugięty.
– Nie tato, do Egiptu wszyscy jeżdżą z mojej klasy, a na Florydzie był tylko Maciek, mówił, że było zaje... Przywiózł sobie laptopa, buty sportowe, deskę do rolek, a jego mama mówiła, że jest tanio, naszej mamie też by się na pewno spodobało.
– Nasza mama boi się latać, przecież wiesz.
– Na Florydę poleci. – Konrad znał mnie lepiej niż mój mąż. Pewnie, że polecę.
Bałam się wstać z łóżka, nie mogłam się dłużej łudzić, że czuję się dobrze. Wiedziałam, że kac-morderca będzie mnie torturował do samego wieczora. Kiedyś przechodził koło południa, teraz, mając trzydzieści siedem lat, skazana byłam na cierpienia całodobowe. Gdybym nauczyła się pić klina niczym Radek, może męki byłyby mniejsze, ale w jednej z gazet, które zostawiła u mnie Natalia, znalazłam artykuł na temat nadużywania alkoholu i pięciopunktową listę żelaznych symptomów uzależnienia. Picie klina było chyba na drugim miejscu, więc powiedziałam sobie stanowcze NIE.
Sięgnęłam po komórkę i wybrałam numer do pani Brokowej, matki Danki. Wolałam, żeby ona odebrała, ale nie miałam tyle szczęścia. Trafiłam na Justynę. Nie musiałam się wysilać, powiedziała, że wie o wyroku, dzwonili do niej z gazety. Przez jakieś trzydzieści sekund miałam nadzieję, że nie dała się namówić na rozmowę z brukowcem.
– Powiedziałam im, że się cieszę, że ojciec nie żyje. Nic mnie to nie obchodzi. Mamę odwiedzę w więzieniu, jak skombinuję kasę, bo na razie to lipa jest.
– Mogę ci pomóc w wyjeździe – zaproponowałam. – Marlena się na pewno też dołoży.
– Nie potrzebuję łaski. Dam sobie radę.
Zapewniłam Justynę, że może na nas liczyć. Chciałam ją zaprosić na weekend do Warszawy, ale kiedy pomyślałam sobie, jaką będę musiała stoczyć batalię z Radkiem oraz ile będzie mnie kosztowało wysiłku, żeby jej zapewnić jakieś atrakcyjne rozrywki na te kilka dni, szybko odsunęłam od siebie tę szlachetną myśl. Na kacu zresztą człowiek nie jest ani zbyt życzliwy, ani pomysłowy. Zadałam jej kilka kurtuazyjnych pytań o życie z dziadkami, o szkołę i o koleżanki, ale nasza rozmowa przypominała stąpanie po gruzach. Z młodymi osobami trudno się rozmawia, Justyna nie była wyjątkiem. Po chwili słuchawkę przejęła jej babcia, więc mogłam się nareszcie bezkarnie i bezwstydnie rozpłakać, choć nie byłam pewna, czy aby na pewno płaczę nad losem Danki czy z zupełnie innego powodu.
Był to fragment książki Magdaleny Zimny-Lewis Ślady hamowania.
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